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Zgoda.
Hrabia Władysław Plater, który 

utworzeniem Muzeum Narodowego w 
Rapperswylu, jedynego przybytku 
ducha narodowego na niepodległej 
tyranom ziemi, pod rozwiniętym 
sztandarem orła i pogoni, stanął na 
czele narodu polskiego, nie mogąc 
naszej ojczystej własności bronić mie­
czem, piórem prowadzi szermierkę za 
Polski nigdy przedawnione prawa do 
niepodległości; hrabia Władysław 
Plater, który mienie swoje narodowi, 
obronie jego honoru poświęca, który 
całe swoje szczęście jedynie w tem 
szuka, idealizować naszą ojczyznę, z 
jej dolą całe swoje życie łączy, on jest 
zaiste patryarchą narodu, który nie 
potrzebuje inszej korony, ażeby na­
rodowi swemu królować.

Dla tego, z tej to przyczyny uwa­
żamy mowę jego, mianą na obchodzie 
Towarzystwa Węgrów w Zurychu, 
dla powitania nowego roku, jako orę- 
dzię. narodowe, i uipieszc:.,. my 
!e organu związkowego.

Hrabia Wł. Plater, spełniając ży­
czenia wyrażone przez delegacyę wę­
gierską, uczestniczył w tej uroczysto­
ści i miał mowę następnej treści:

Rok temu podobna dzisiejszej uroczystość 
nas zgromadziła, jest ona ze wszech względów 
użyteczną, gdyż nie tylko manifestuje duch 
narodowy węgierski, ale jeszcze łączy coraz 
bardziej dwa narody, które mają wspólnego 
wroga/

Upłyniony rok nie odznaczył się żadnym 
ważnym wypadkiem na korzyść wolności i 
niepodległości ludów. Europa uzbrojona ży- 
je z dnia na dzień we wzajemnej nieufności, 
bez aliansów i polityki jasno oznaczonej; 
wszystko prawie nosi cechę tymczasowości, 

wyczekiwania i uzyskania czasu w niemożno­
ści pokojowego rozstrzygnięcia żywotnych 
kwesty i.

Śród tego zamętu i groźnych dla bezpie­
czeństwa i pokoju ogólnego gromadzących 
się żywiołów, tak zwany kolos północny 
chwieje się na swych podwalinach i grozi co­
raz bardziej upadkiem: przypatrzmy się bli­
żej temu potworowi, który tyle łez kosztuje 
nieszczęśliwym ludom pod jego przemocą bę­
dącym.

Moskwa, szanowni panowie, świadczy przed 
światem, że potężne materialnie państwo, 
slabem jest rzeczywiście bez podwalin moral­
nych. Po długiej mongolskiej niewoli [o- 
dziedziczyla po najezdniku jego azyatyckie 
barbarzyńskie usposobienie, a mianowicie 
cześć oddawaną brutalnej przemocy i ni­
szczeniu, oraz żądzę ciągłych zaborów. Pań. 
stwo to z natury swej azjatyckiej nigdy nie 
reprezentowało szlachetnej cywilizacyjnej 
idei, było zawsze narzędziem ślepego despo­
tyzmu wcielonego w carze, przybierającego 
różne formy, stosownie do epoki, w której się 
manifestował. Powstanie utrudnione w ma 
sach ogromnemi przestrzeniami, ciemnotą 
mieszkańców i małą ludnośeią stosunkowo 
do obszaru ziemi, przeniosło się do sfer naj­
wyższych i jednego po drugim carze mordo- : 
walo w rewolucjach pałacowych. Tak dale- : 
ce okrucieństwo jest dotąd popularnem, że i 
jeden z najkrwawszych tyranów Rossyi, kto 
ry używał pewnej popularności, Iwan । 
G r o ź n y, dziś jest uważany za typ rządowy I 
przez ludzi używających u cara największe. I 
go wzięcia, Iwan przeciwstawiony jest Pio- j
trowi W. jako cywilizatorowi w europejskim 
nie moskiewskim duchu strupieszalego za­
chodu. Rossya podług nich zbłądziła wstę­
pując w ślady tej cywilizacyi, powinna wró­
cić do dawnego moskwicyzmu. System rzą­
dowy, opierający się na [nieograniczonej sa­
mowoli, gwałcącej wszelkie prawa i sprawie 
dliwość, reprezentuje tychże negacyę to jest 
nihilizm, musiał przeto z czasem przy 
wzmagającem się zepsuciu społeczeństwa, 
nie hamowanem religią, która służy tylko za 
narzędzie rządowi i carowi, głowie kościoła 
prawosławnego, stworzyć nihilizm u 
d o ł u i rozprzężenie żywiołów dzisiejsze, gro­
żące wielkiem niebezpieczeństwem. Zepsu­
cie to jest tak dalece powszechne, że nawet 

1 w rodzinie cesarskiej znalazł się złodziej dya.

Nie lepiej się dzieje w polityce zagrani­
cznej, Rossya jest odosobnioną, bez aliansów 
i lekceważona.

Taki stan rzeczy przy nieudolności cara 
długo trwać nie może, zbliża się kataklizm 
ze sweini olbrzymiemi skutkami ; choroba 
bowiem jest śmiertelną i materjalnemi 
środkami uleczyć się nie da; sami Moskale 
to czują, i wielu z nich to jawnie wypowiada. 
Doczekaliśmy się przeto po tylu zbrodniach 
dokonanych chwili, w której sama Moskwa 
na sobie doświadcza tego, co nieszczęśliwym 
ofiarom swej przemocy zrządziła, zbliża się 
surowa kara za tyle olbrzymich przestępstw; 
nie uratuje jej dygnitarz panślawista znany 
w Europie jako jeden z największych kłam­
ców i intrygantów, na którym ciążyć będzie 
wina strasznego przewrotu. tem położe­
niu Moskwy czas jest najlepszym sprzymie 
rzeńcem tych, których ona jest wrogiem. 
Starajmy się tylko, aby wypadki nieuniknio­
ne nas przygotowanych znalazły. Moskwa 
zamiast uszanować odwieczne prawa Polski i 
szukać w niej sprzymierzeńca, wołała mieć w 
niej wroga, uczuje za późno skutki swej nie­
cnej polityki.

Mówca uwiadomił węgrów o po­
wziętym zamiarze w Tarnopolu, 
miejscu urodzenia jenerała Bema, 
wystawienia jemu pomnika, tak 
to już węgrzy uczynili. Podzięko­
wał biesiadnikom za udział, jaki bio- 

ku w w oczystości 29 
i Listopada w Muzeum Narodowem w 
Rapperswylu i skończ) I wzniesieniem I 
toastu poświęconego: “coraz wię- 

(kszej solidarności i współczucia mię­
dzy węgrami i polakami na korzyść 
świętej sprawy wolności i niepodle­
głości. ”

AMERYKA.
------o------

Wiec Ludowy Polski w Nowym Yorku.
W dniu 29 Stycznia odbył się wiec na­

rodowy polski w sali pod No. 16 Riving- 
, ton str.
i Jako w rocznicę śmierci Jana Kilińskie­

mentów. Sprawiedliwość jest przedajna, bió- 
rokracya wszechmocna powodująca się jedy­
nie nieprawym zyskiem, kradzież nieustanna 
nieraz miłjonowa, deficyt skarbu ogromny, 
ciągle się wzmagający, grożący bankructwem, 
życie cara w ustawicznem niebezpieczeń 
stwie, krwawy napad i rzeź właścicieli prze­
widywane jako zbliżające się, szubienice co­
raz częstsze. Setki tysięcy ludzi ginące każ­
dego roku śmiercią spowodowaną w więzie­
niach fortec, w minach sybirskich i w kraju 
zabójczym, zwanym Sachalin. Ogromna ta 
liczba ofiar wysiana jest na zgubę drogą a- 
dministracyjną bez żadnego sądu i wyroku; 
więzienia tysiącami przepełnione, aresztują 
bo" Lem dziennie od wielu lat w przecięciu 
kilkaset osób podług urzędowych raportów; 
setki miast i miasteczek każdego roku pod­
palonych; policia wszechwładna i tak liczna, 
że wszędzie jej pełno; ucisk ogromny; nieu- 
kontentowanie i skargi ogólne, tak dalece, że 
biskup kijowski uznał za swój obowiązek u- 
pomnieó cara, jako dbałego tylko o swoje ży­
cie, nie zaś o los swych podwładnych, za co 
ukarany został i ogłoszony jako pozbawiony 
rozumu. Wszystkie klasy społeczeństwa są 
rozdrażnione przeciw rządowi i ponoszą wiel­
kie straty—w tem jest siła nihilistów, a fana­
tyzm ich, odwaga i wytrwałość nie mają gra 
nic. Pomimo ich potwornej negacii wszelkich 
zasad moralnych i społecznych, rząd nie 
znajduje należytego popareia w uciśnionym 
narodzie, demoralizacja, zepsucie obycżajów, 
pijaństwo coraz sję wzmagają; jedenjdrugiego 
oswńkuje i okiadtr; arzętlnity za kra­
dzież i nadużycia są często na lawie oskarżo­
nych, lecz nieraz uniewinnieni; anarchia się 
szerzy z powodu bezradności w samym rzą­
dzie. W wojsku nawet są żywioły rewolucyj­
ne, duchowieństwo prawosławne bez wpływu 
i oświaty, gorszących obyczaje w, nietoleran- 
cia religijna i prseśladowanie nieustanne. W 
Warszawie, tak jak i gdzie indziej, policia i 
wojsko biernie się zachowywały podczas ra­
bunku na żydach dokonanego, nie stłumiły 
napadu w samym początku, a jeneral-guber- 
nator nie dozwolił, aby to uczyniła straż oby­
watelska. Toż samo się dzieje w Polsce z na­
padami opryszków na dwory i kradzieżą w 
wielkich rozmiarach. Nie ma żadnej rękojmi 
bezpieczeństwa, a czujność jest tylko politj- 
czna, wymierzona przeciw wszelkim objawom 
narodowości.

go, przed rozpoczęciem obrad odczytano 
ze “ Strażnicy ” proklamację do szew< ów 
polskich i zgromadzenie powstaniem « 
miejsc oddało cześć pamięci Kilińskiego. 
Następnie przystąpiono do obrad i uchwa- 
1 no (.opierać o ile możności Zjednoczenie 
Polaków, działać w kierunku przysporze­
nia jak najwięcej członków temuż towa­
rzystwu i na następnem zgromadzeniu 
Zjednoczenia Polakow przedstawić radzie 
tegoż towarzystwa życzenie ogółu, ażeby 
uczyniło swą czytelnię przystępną dla ka­
żdego polaka chcą ego z niej korzystać w 
oznaczonych dniach i godzinach w tygo­
dniu, pozostawiając jej zupełną swobodę 
do utworzenia regulaminu dla przychodzą­
cych czytelników.

L. WILD, Sekretarz.

Starając się w organie związkowym 
rozbierać dokładnie sprawy obcho­
dzące ogół, zauważaliśmy w czasie 
obrad toczących się na zebraniu, chęć 
utworzenia nowego stowarzyszenia 
dla opieki nad wychodźcami. Słu- 
sznie przyszło jednak zebranie do 

jak1 przekonania, że w obec celów już

i pomocą przyczynię się do usunięcia ich 
boleści. —Idę w imieniu twojem— dla cie­
bie będę się starał być użytecznym przy 
pożarze — więc idę pewny dobrego rezul­
tatu.

Maria w milczeniu podała mu rękę, któ­
rą Władysław z uczuciem ucałował i wy­
biegł.

Nic daleko dworu rotmistrza —mieszkał 
zamożny wieśniak, znany w całej okolicy, 
ze swojej prawości. Do pewnego czasu, 
szczęście nie opuszczało^go ani na chwilę 
— lecz przyszła zła dola i Pan Bóg, jak o- 
wego Hioba próbował go samemi klęskami

(d. o. n.)

istniejącego w Nowym Yorku stowa­
rzyszenia Zjednoczenia Polaków, by- 
ło^y to jedynie rozdrabianiein sił, i 
że zgromadzenie większą około do­
bra ogółu położy zasługę, starając się 
o wzmocnienie Tow. Zjedn. Polaków 
przystępnego dla każdego pojedyn­
czego polaka, wzmacniając tem sa­
mem pośrednio Związek Narodowy 
Polski w St. Zj.

Dalsze zamiary wnioskodawców 
były : utworzyć czytelnię przystępną 
dla ogółu, wniosek ten streścił sekre­
tarz wiecu w sprawozdaniu.

Ile możemy sądzić z rozmów pry- 
watnych z obywatelami cieszącymi 
się publicznem zaufaniem, jak dr.

OFIARY MIŁOŚCI.
NOWELLA

PRZEZ

Bolesła wieża.

VI.
c. d.

— Pfi. .. tego.. to jest.. dosyć młodą.
— Ona ciebie kocha !
— A kocha— bo musi !
— Osioł jesteś 1 Ona cię zdradza, jak in­

ne zdradzają !
Ol? — zaprotestował Maciej.

— Zdradza, rozumiesz kpie jakiś 
krzyknął gwałtownie Paweł.

— Ależ. . proszę pana. . .
— Cicho I Do wierności nie zmusi nikt 

kobiety, a szczególniej laki truteń jakim 
ty jesteś. Ruszaj ziąd bałwanie 1

Maciej przestraszony a bardziej jeszcze 
zi interesowany posunął się ku drzwiom 
chocinsz miał wielką ochotę prosić o bl'ż 
sze wyjaśnienie tego boleśnego twierdze­
nia. Jednakże rozgniewana twarz Pawła 
nie zachęcała go wcale do podobnych 
zapjtywań. Cicho więc wysunął się, zo­
stawiając Pawła w dziwnem jakiemś ro­
zdrażnieniu.

Tymczasem drzwi się otworzyły, a 
we drzwi uh ukazała się Mar ja w różowej 
sukni, z wieńcem białych kwiatów nagb 
wio, z uśmiechem ukazującem jej białe zę­
by, z wejrzeniem magnetyzującem.

—Czy możm.? rzekła stojąc we drzwiach.
Proszę — rzekł Paweł.
Marja weszła do pokoju.
— - Może panu przeszkadzam ?
— Nie — krótko odpowiedział Paweł.
Stali oboje na środku pokoju.
— Czego pani yobie życzysz? dodał po 

małej chwili.
— Pragnęłam się dowiedzieć — rzekła 

— czy ten dom nie posiada żadnych pra^ 
wdziwych przyjemności? niema tu lochów, 
podziemi, duchów lub czarów ?

Paweł zdziwiony, zamiast odpowiedzi, 
patrzał na nią w milczeniu.

—Nienawidzę monotonnego życia — mó­
wiła dalej — lubię ruch i rozmaitość.

— Idź pani za mąż — rzekł uśmiechając 
się Paweł —staraj się aby twój mąż zostrJ 
warjatem, a będziesz miała p inijrozmaitość.

— O, to rzecz nie łatwa — rzekła Ma­
rja -- człowiek bez serca, nie zostanie wa­
rjatem a ludzi z sercem dziś niema.

Paweł smutnie pochylił gł^wę.
— Mężczyźni! — Oni prawdziwej miło­

ści nie znają, oni dla mił iści niezdolni są 
uczynić żadnego poświęcenia ! Nawet 
zrhysłów utracić nie potrafią 1 Ach dla te­
go człowieka, który by pojmował miłość 
w całym znaczeniu.... któryby kochał z 
poświęceniem, z zaparciem •siebie, dla któ­
rego miłość byłaby życiem, istnieniem i 
bóstwem. .. czułabym cześć, równającą się 
czci święty- h !

— Napisz pani poemat — rzekł Paweł.
— Byłby to gorżni poemat -- odrzekła 

wykazałby jasno, że wy moi panowie jeste-

mrfTTWTWnninTiwzm -

W salonie rotmistrza odbywała się inna 
scena. Pan Prymo przysposabiał się do 
odczytania*4 Sokratesa.” Dwie świece u- 
stawił na stole; z książek zrobił mały pul­
pit, przystawił sobie wygodny fotel, nie 1 
zapominając o karafce z wodą.

Z wejściem Marji, wszystko już było go­
towe.

— Roman siedział na boku w cieniu; 
przy Marji Władysław, a obok rotmistrza 
Jadwiga.

Pan Prymo powstał; spojrzał poważnie 
— i rzekł uroczystym głosem:

— Przed odczytaniem niniejszego poe­
matu, winien jestem państwu uczynić krót­
ką wzmiankę co mnie skłoniło do napisa­
nia “Sokratesa”.

Chwilkę się zatrzymał, dla większego 
afektu.

— Definicja określa, pismo święte orze­
ka, a filozofja z całą precyzją potwierdza, 
że człowiek jest królem wszystkiego stwo­
rzenia. Mimo to jednak: dziś człowiek 
staje na ostatnim planie i zamiast królować 
pozwala zarzucać arkan na swoje uczucia 
— depce poezję — zniża się do zwierząt — 
zapominając o posłannictwie swojem, w ja­
kiem go Pan Bóg wyprawił na ziemię. Ta­
kich więc ludzi, jakim był Sokrates. . 
nie mamy. Powinnością więc poetów po 
dnosić w literaturze osoby, które dobro o- 
gólne miały na oclu. To był głównym po­
wód, który mnie natchnął do niniejszej 
pracy.

Po tej przemowie, rozpoczął czytanie.

ścje z kamienia, że ani czuć, ani kochać, 
ani cierpieć nie umiecie !

—Jeszcze wam mało ?
—Czego ? Waszych krzyków i komple 

mentów. “ Kob;eto, puchu marny, —Ty 
wietrzna istoto”... to jest wasz ulubiony 
frazes, którym nas obdarzacie ! Społeczeń­
stwo jest złe, potrzeba wielkiego człowie­
ka, któryby zniszczył wszystko bez wyją­
tku I

— Nie wyłączając i pani ? — zapytał na­
iwnie Paweł.

— Niewyłączając nikogo — rzekła—a- 
by na gruzach złego powstało lepsze spo­
łeczeństwo.

—Byłby to rzeczywiście wielki człowiek 
rzekł poważnie Paweł. — Nie pojmuję 
jednak, w jaki sposób mógłby kobiety prze 
istoczyć ? bo dzisiaj łatwiej znaleźć coś- 
bielszego od alabastru, lub coś czarniejsze 
go od hebanu, niż kobietę, któraby zdrady 
nie znała. To są dzieci,goniące za świeci­
dełkami — motylki, rozkoszujące się wo­
nią każdego sirojnego kwiatka — kroplą 
żywego srebra, która za dotknięciem się 
rozpada na tysiące kropel. Próżna to by­
łaby praca, i jeżeli pani rzeczywiście zaj­
muje się tą myślą, to wyznam otwarcie 
że szkoda czasu. Zresztą niewidzę powodu 
ab; ś pani apostołowała w tej sprawie — do 
pani wszystko się uśmiecha — jesteś mło­
dą i piękną. Zamiast szukania lochów, du­
chów i czarownic - zamiast pragnienia wi 
doku mężczyzn, którzyby zmysły tracili z 
miłości, staraj się być kobietą uczciwą a 
wypełnisz przykładnie włożony na cię obo 
wiązek.

Los dla poetów nie bywa łaskawy7 —to 
rzecz powszechnie wiadoma —w najmniej­
szej sprawie, tyczącej się ich utworów sta­
wia im nieprzebyto przeszkody. To też i 
pan Prymo zaledwie rozpoczął lekturę do­
świadczył tej zawiści losu.

Głos wiejskiego dzwonu rozlekł się na 
trwogę — przeraźliwe głosy “pali się” ze­
wsząd dały się słyszeć i purpurowa łuna 
oświecała szeroką przestrzeń, W jednej 
chwili zrobił się zamęt. Marja pobiegła 
do okna, aby podziwiać wspaniały widok, 
rotmistrz wybiegł spiesznie z salonu, a pan 
Prymo z goryczą spoglądał na nich, jakby 
się litował, że pożar więcej ich zajmuje, 
niż jego “Sokrates.”

Do Marji zbliżył się Władysław.
— Panno Marjo — rzekł— idę latować 

nieszczęśliwych — może przybędę w porę



Żółnowski, ob. M. Kopankiewicz i in- związkowego Harmonia, umarł wmie-’ cock i wielu inszych osób powagi obywa­
si, to zdaje nam się, że za pośredni- siąc po tern, pozbawiwszy familię telskiej, dla zamanifestowania sympatyi

ctwem Zjednoczenia Polaków dałoby 
się wytworzyć:

a.) czytelnię,
b.) klinikę czyli “ dispensary ” dla 

chorych,
c.) biuro informacyjne, a mianowi­

cie w sposób następujący :
Tow. Zjednoczenie Polaków wy­

dziela z siebie 3 komiteta,
1 .—Komitet 

nią,
2 .—Komitet 

g°>
3 .—Komitet

zarządzający, czytel-

dla działu kliniczne-

dla zarządu biurem
informacyjnem i opieki nad wychodź- i 
twem.

Każdy z tych komitetów jest cia­
łem pełnomocnem w zakresie swego 
działania, aż do każdego następnego 
kwartalnego posiedzenia towarzy­
stwa Zjedn. Polaków, na którem po­
siedzeniu komitet zdaje swoje spra­
wozdanie.

Wynaleźć sposób i fundusze będzie 
staraniem komitetów. Wspólny lo­
kal wystarczy dla wszystkich trzech 
wydziałów, a sądzimy, że znajdzie się 
obywatel, który będzie mógł stale 
pełnić obowiązki gospodarza.

Zjednoczenie, wziąwszy się z ener­
gią do dzieła, wzmocni tern siłę sto­
warzyszenia, gdyż nie wątpimy, że 
znajdzie się w Nowym Yorku naj­
mniej 100 takich polaków, którzy 
chętnie 5o centów na miesiąc odłożą, 
aby mogli powiedzieć—otóż my po- 
lacy nie jesteśmy ostatni, mamy na­
szą korporacyjną gazetę, mamy ka- 
ssyno, klinikę, a i o naszych braciach 
co przybywają, także nie zapomina­
my.—Niech żyje nasz narodowy zwią­
zek, bo nas uzacnia; czuć, że taki

swoją związkowego wsparcia. Drugi 
obywatel ś. p. Promiński, długo wal­
czył przeciw podmowom przeciw 
Związkowi-Nar. Pol., ale w nim prze­
mogło uczucie patryotyczne, być mo­
że że i roztropność i wpływ żony wie- 
e zdziałały, dzisiaj wdowa jego i je­

go małoletnie dzieci błogosławią jego 
pamięci. Kapitał pośmiertny 500 
doli, został sumiennie do rąk nie­
szczęśliwej wdowy wypłacony. Tyl­
ko w ten sposób, idąc, ręka w rękę, 
zgodnie i solidarnie pod wspólnym 
ojczystym sztandarem, potrafimy
zwalczyć wszelkie przeciwności życia, 
i utrzymać cześć dla ojczyzny i siebie 
w przyszłych pokoleniach.

dla nieszczęśliwych ofiar prześladowania 
żydów w Rossy i. Chickering Hall była 
przepełniona publicznością, mayor Grace 
zajął krzesło prezydującego.

Rezolucye powzięte na wiecu, protestu­
ją w imieniu cywilizacyi w obec ducha 
prześladowań, jaki zapanował w Rossyi, 
wyrażają sympatyę dla ofiar ostatnich za­
burzeń i dla hebrejskich współobywateli 
w ich staraniach dla przyjęcia nieszczęśli­
wych, z Rossyi wypędzonych współbraci, 
zarazem upraszają rząd amerykański o 
wywarcie stanowczego wpływu na rząd 
rossyjski, ducha prześladowań pohamo­
wać, zrządzone złe naprawić, i wydaniem 
rzędnych ogół obchodzących praw, podda­
nych żydów przed powtórzeniem się podo­
bnych cierpień ochronić.

Mowa Wm. M. Bvarts była piękna i do­
bitna, zaznaczamy tu ostatni ustęp tej mo­

—“ Gazeta Polska ” donosi z Chi­
cago, że na ostatniem przedstawie­
niu teatralnem towarzystwa polskic- 

rgo śpiewu “Harmonia,” więcej pu­
bliczności było, jak na przedstawie­
niach goszczącego tam obecnie sła­
wnego komika Haase, a prawie tyle 
co na występach pani Geistinger. 
Panna Kowalska i p. M. Rzeszotar- 
ski unosili publiczność grą swoją. O- 
becnie donoszą nam listownie, że to­
warzystwo “ Harmonia ” nosi się z 
projektem przedstawienia sztuki na 
deskach teatralnych, jakiej dotąd po- 
lacy w Chicago nie widzieli: “ Paryż 
w wystawie i jego piękności, na któ­
re zjeżdżają się ludy z wszech kra-

człowiek śród swoich żyje.
Szanowni bracia i rodacy ! raczcie 

pamiętać, że najbliższe posiedzenie 
Zjednoczenia Polaków przypada na 
dzień 9 Lutego w lokalu pod Nrem 
16 Rivington street. Kto sobie bę­
dzie życzył przystąpić, niech prosi 
któregokolwiekbądź znanego mu 
członka Zjednoczenia o przedstawie­
nie go na członka.

Przy tern nadmienić wypada, jak 
bardzo każdemu zależyć na tern po­
winno, ubezpieczyć familji swojej byt 
na wypadek śmierci. W Chicago mia­
ły dwa wypadki miejsce, które po­
niekąd ogólnie tam są znane. Pewien 
obywatel, kazawszy się z namowy 
złych ludzi wykreślić z towarzystwa

jogo zasłoną wyprawili orgię na ulic ach 
miasta; tymczasem aresztowano niewin­
nych na śmiech 1 Warszawa, Polska cała 
boleje nad tern wydarzeniem, jako polity­
cznym spiskiem na narodowy honor, i do* 
maga się sprawiedliwości u sądu ludów.

Waszyngton, 30 Stycznia.
Tutejsze sfery rządowe zajmują 

się Blaina dyplomatyczną notą, która 
miała brzmieć zbyt kategorycznie, w 

uchu zagrożenia Chili wojną, jeżeli 
Calderon uwolnionym nie będzie, i w 
skutek tego odwołaną została, z zu- 
Dełnem obu państw żadowolnieniem. 
W ogóle jednak zajęcie przez. Chili

wy : “ Powiadają, że car obecnie jest tyl­
ko niewolnikiem; jeżeli prawo, różne na­
rodowości różnie traktuje, natenczas za­
pewnie, że już wybiła godzina prześlado­
wcy, a choćby chwila później.”

Dr. Howard Crosby nazwał nienawiść 
wyznaniową wymysłem szatana, godnym 
sług jego, którzy służą własnemu samo- 
lubstwu, i wypowiedział swoje przekona­
nie, że nihilizm jest bezpośredniem i pra­
wem następstwem caryzmu.

Nadsędzia Noah Davis nadmienił, że we 
Wtorek spalił się gmach wydawnictwa 
dzienników (World), że w ogniu ludzie po. 
ginęli, ale wTezwał do porównania tego 
wrażenia z wrażeniem zajść w Warszawie, 
gdzie nie tylko mordowano, ale znieważa­
no kobiety, pod oczami władz rządu ro­
syjskiego. Dalej mówił o sympatyi Ame-

jów.” Szczęść Boże! Gdzie łączą 1 
się rządność i świeżość serc młody cli, 
tam i na powodzenie liczyć można.

—Niagara wodospad zamarzł i 
znajduje się obecnie w całej okaza­
łości swego lodowatego blasku. Ka­
nada nosi się z nowym projektem 
upiększenia go.

—“ 3 per cent bill ” Sherinana zo­
stała w senacie przyjętą. Nowo u- 
stanowione 3<n° bonds mają być wol­
ne od wszelkich podatków.

—Na pogorzelisku “ World ” gma­
chu przy “ Park Row” odszukano 
dotąd trzy trupy.

—Blaine ogłasza list do prezyden­
ta Arthura, w którym zarzuca mu 
chwiejność w jego polityce zagrani­
cznej .

Ameryka w obec prześladowa­
nia żydów w Rossyi.

Dnia Igo Lutego zwołano wiec, wezwa­
niem zaopatrzonem podpisami : U. S 
Grant, E. D. Morgan, Charles A. Dana 
John R. Brady, Wm. H. Macy, Gustave 

- Schwab, Jackson S. Schultz, S. D. Bab.

LILA.
Powieść osnuta na tle stosunków społecznych w Galicy 

przez
StauislawaSzwajkarta. 

c. d.
U ściany drzwiom przeciwległej prze­

wieszoną była niebieska zasłona, za której 
rozsunięciem ukazała się głęboka framu­
gą przeznaczona na biblotekę Liii wcale 
doborową. Zasłonę tę podtrzymywała d 
góry szeroka, kształtna rama biała ze zło­
conymi brzegami. U samej góry tej ramy, 
we środku była umieszczona wielka tarcza, 
na której zawieszono portret Mickiewicza: 
tarczę tę trzymał w szponach srebrny pol­
ski orzeł. Na dwóch bocznych tarczach, 
przy zgjęciu ramy się znajdujących, były 
portrety Słowackiego i Krasińskiego.

Po prawej stronie tej ściany, przy ścia­
nie, w której umieszczone było okno, stał 
sekretarzyk Liii, prawdziwo cacko. Nad 
nim po obu stronach okna, portrety 
Schillera, Goethego, Lessinga i Heinego. 
Po lewej stronie ściany z framugą, ró­
wnież pod oknem, toaleta machonicwa, wi 
docznie z pracowni tego samego stolarza 
pochodząca, co biórko, w podobny zupeł­
nie sposób wyrobiona. Portrety Beethove- 
na,Chopina, Mozarta i Haydna zdobiły ścia 
nę nad toaletą. Tak nad sekretarzykiem, 
jak nad toaletą były po dwa pozłacane wi­
szące świeczniki. Po lewej stronie ściany, 
w której drzwi były, stała sofka, przed nią 
stolik z robótkami kobiecemi i dwa foteli­

rą wzywa lud amerykański złożyć 
sumę potrzebną na rozpoczęcie nowe­
go processu, żeby Stanom oszczędzić 
hańby, jakaby wyniknęła ztąd, że 
człowiek cierpiący na pomięszanie 
zmysłów powieszonym został,

Najważniejszym z wniosków prze­
dłożonych .kongresowi, jest ten, któ- 

iry orzeka, że prezydent Stanów, od­
bywszy swój termin, nie może być 
powtórnie wybranym, a po skończe­
niu się terminu jego urzędowania u- 
prawnionym jest do pobierania ro­
cznej pensyi $6,000, dalej, że żaden
członek gabinetu nie może być wy

peruwiańskich posiadłości w wartości branym na prezydenta w czasie, gdzie 
arzeszlo $1,500,000,000, gdy koszta
wojenne zaledwie ^6,000,000 ster- 
ingów wynosiły, nie wydaje się by­
najmniej usprawiedliwionem i pa­
chnie usposobieniem Niemiec w cza­
sie ostatniej wojny francuzkiej. Pa­
nu Blaine zarzucają, że pewne finan­
sowe widoki wpływały na usposobie­
nie jego i że nota brzmiała wbrew 
woli prezydenta, którą tenże mu o- 
znajmił, sprawa zostanie przedło­
żona kongressowi.

Bilans handlowy z fiskalnego ro­
ku od 1 Lipca 1880 do 30 Czerwca 
1881, wykazuje znaczny ubytek ex- 
portu, ale równie różnica wykaza­
na na miesiąc Grudzień jest bardzo 
znaczna, bo wynosi 32 mili, doli., w

wybór przypadałby zaraz po jego u- 
rzędowania ubiegłym terminie.

ryki dla Rossy1’ w czasie zamordowania < 
cara A>exandra Hgo, o sympatyi w czasie n 
wojny’ domowej (Przyp. Red.: czy sympa­
tia dla ciemięzcy ludów była godną repub­
liki, tego pytania mówca nie zadał sobie), 
skoro jednak następują prześladowania rc- 1 
ligijne, należy s;ę, żeby Ameryka wypo­
wiedziała Rossyi swoje ubolewanie nad 
zajściami, i żądanie, żeby’ powtarzanie się 
tych prześladowań zrobiono niemożliwem.

Mówca widocznie nie pojął, że prześla­
dowanie to było prześladowaniem żydów, 
a nie ich wyznania, że równie prześladują 
polaków w Rossyi i Niemczech, prześla­
dowanie religijne jest tylko następstwem 
prześladowania narodowego. Na żydów 
w Warszawie nie polany, ale moskale mob 
nad u szczali, i przypatrywali się z 
ironią, aresztując dopiero po dokonanej 
zbrodni, a w jakim to mieście nie masz 
zgrai łakomej na grabież !? Kto krzyknął! 
że żydzi rabują w kościele, zkąd się wzię­
ły głosy rossyjskie na ulicy, zacbęcają- e 
do rabunku, i czyż było możliwem, żeby 
śród społeczeństwa tak wysoko moralne­
go jak miasta Warszawy, gd/.ie duchowni 
i inteligeneya wysilały się zapobiedz bez­
prawiu, gdyby policia, nie mówiąc juź o 
licznym garnizonie, nie była wspólniczką 

■ rozjuszonej zgrai, czyż było możliwem, 
żeby rabunek trwał był dnie całe. Ło- 
troski rząd chciał splamić nasz narodor/y 

) charakter, chciał zdemoralizować lud, i 
. I to nasłał równych mu łotrów, by pod

stosunku do nadwyżki exportu z po­
przedniego roku. Widoki finansowe 
na następny rok nie najlepsze, bo­
wiem jeżeliby przywóz i wywóz pro­
duktów pozostały jak obecnie, nad­
wyżka wywozu zaledwie osięgnęłaby 
130 mili, na korzyść Stanów, suma 
która bynajmniej nie byłaby wystar­
czającą zaspokoić zobowiązania w 
obec zagranicy, jak niemi są procen­
ta, diHdendy, opłaty przewozu, i t. 
d., nie licząc w to znaczne wydatki 
touristów amerykańskich w Europie. 
Amerykanin jest w obrachunku ro­
cznych bilansów dokładny, i bierze w 
rachunek i przedmioty, które się usu­
wają z pod kontroli urzędu cłowego, 
jak naprzykład wymianę papierów
wartościowych. Experci sądzą, ze

Bay City, 26 Stycznia.
Dnia 22go b. m. obchodziła tutejsza pa­

rafia polska 191etnią rocznicę powstania z 
r. 1863 uroczystemi nieszporami ż dobne- 
mi w kościele miejscowym św. Stanisława 
Kostki. Na zaproszenie miejscowego pro­
boszcza zebrał się liczny zastęp Polonii tu. 
tejszej, by wspólnie zasyłać modły przed 
tron Najwyższego za dusze bohaterskich 
męczenników, poległych za świętą naszą 
sprawę narodowa. Wystawiony na ten 
cel ołtarz, suto oświecony7 i w zieleń ubra­
ny, miły seicu polskiemu przedstawiał wi­
dok. W około godła narodowego świecił 
napis Męczennikom z r 1863 wdzię­
czni rodacy.” Przy pomocy dwóch księży 
obcej narodowości proboszcz miejscowy 
odśpiewał nieszpory żałobne, a po skończe­
niu takowych, wszedł na kazalnicę i prze­
mówił do zebranych, wskazując im cel u- 
roczystości i wzmiankując krótko o po­
wodach i początkach powstania stycznio­
wego. Przy końcu swej mowy podał śro­
dki, jakiemi, podług jego zdania, tu w A- 
meryce narodowość polską podtrzymać 
należy, lecz podał je tak stronniczo i na­
miętnie, że boleścią zadrgało serce pa- 
tryotycznych słucl aczy. Nazwanie towa­
rzystw narodowych “djabelskim wymy­
śleń), szelmostwem,” i t. p., wywarło na 
słuchaczach wrażenie bard . m <zo nie­
miłe, wrażenie, którego na i . rzewne t' - 
ny hymnu .narodowego, ■ żom-L - 
skę złagodzić nie zdołały. U o 'a ks. ;■ m- 

robiła wrażenie jak gd.yBy < *1;. 1- 
roczystość na to jedynie ‘ m > ‘ ! .■•n i, 
by dać sp< sobnośó ku w. stąpiemu prze­
ciwko narodowcom I Czyżby ten apo- 

Isób ksiądz miejscowy po im. '.o imodą 
naukę mistrza naszego, g . ..

wał: “ miłować bliźniego swego,jak siebie
prawdopodobnie Stany nie byłyby 
importowały z Europy jednego centa 
w zlocie, gdyby Europa była nie 
miała udziału w spekulacyach a więc 
papierach amerykańskiej kolei że­
laznej, który dosięga ogromnych roz­
miarów.

Pan Scoville ogłosił w sprawie 
mordercy Guiteau proklamacyę, któ-

samegc ?”
JEDEN Z OBECNYCH.

Brooklyn, L. L, 24 Stycznia.
Osada polska w tutejszem mieście za­

mieszkała, obchodziła wczoraj pamiątkę 
rocznicy wybuchu powstan;a z r. 1863 ba­
rdzo uroczyście, co zawdzięczyć należy 
gorliwym staraniom księdza proboszcza 
Dutkiewicza i Towarzystwa Bratniej po­
mocy Pułaskiego.

ki niebieską materjąobite; nad sofką zwier-
ciadło. Po prawej stronie tejże ściany 
b) ło łóżko Liii. W końcu przy ścianie po 
obu stronach drzwi stały dwie nie wiel­
kie, ładne szafki, zawierające suknie i bie­
liznę Liii.

najmniej kwadrans. Ukończywszy tę
pracę, po cichutko na palcach zaniosła ze­
szyt do salonu i położyła go na stole.

Wróciwszy, drzwi za sobą przymknęła 
i w krotce później zgasła lampa w jej poko­
ju....

Lila wszedłszy ylo swego pokoiku 
stąpiła do sekretarzyka, podsunęła knot u 
lampy, która przyćmione światło rzucała, 
otworzyła szafkę, po prawej stronie drzwi 
stojącą i złożyła w nią kapelusz, zaręka­
wek i płaszczyk. Następnie zdjęła różo 
wą balową sukienkę i ubrała biały kafta- 
niczek, nie zamyślając jeszcze ułożyć się do 
spoczynku. Stanęła na chwilkę przed toale­
tą, ażeby odpiąć kwiaty od włosów i wło­
sy rozczesać, ale jeszcze nie zupełnie była 
gotową, gdy kanarek w złotej klatce świer 
gotaniem dat poznać, że go zbudzono, Lila 
się uśmiechnęła i zwróciła się do kanarka 
grożąc mu paluszkiem, że zbudzi jej sio­
strzyczkę; gdy jednak krzykacz nie usta­
wał wyjęła z szufladki u biórka kawałe­
czek cukru, przysunęła krzesło do klatki i 
stanąwszy na niem wzięła w usta cukier, 
drocząc się z ulubieńcem, który starał się 
dzióbkiem wydrzeć cukier z ust swojej pani 
Trwało to chwileczkę, poczem Lila oddała 
cukier łasotnikowi, lekko z krzesła sko­
czyła i usiadła przy biórku.

Tu przybrała bardzo poważną minkę. 
Otworzyła zeszyt zapisany dziecinnym 
charakterem, złote piórko umoczyła w 
czerwony atrament i z powagą starego na­
uczyciela podkreślała błędy, lub zapisywa­
ła swojo uwagi u boku

przy- III.
Dwór pana Wollmana i jego otoczenie 

a nawet wioskę całą, będziemy musieli z 
czasem poznać dokładniej; ażeby jednakże 
uniknąć nudnych najczęściej i suchych o- 
pisywań, poznawać je będziemy stopnio= 
wo, nieznacznie jako nieznajomi z począt­
ku, których sam tok powieści niespostrze- 
żenie obznajamia, zaprzyjaźnia i spoufaia z 
osobami działającemi i z ich otoczeniem.

Chcąc poznać Lilę bliżej, w domu jej 
rodziców, przy jej zajęciach musimy przede 
wszystkiem zapoznać się choćby pobieżnie 
tylko z rozkładem domu na pierwszem pio 
trze— i dlatego prosimy o chwilkę cierpli­
wości.

Przednią część domu, od strony wjazdu 
zajmowały następujące pokoje: narożna iz­
ba po lewej była przeznaczoną dla W lla, 
braciszka Ldi. obok niej znajdowała się 
sypialnia państwa Wollmanów, dalej sa­
lon bardzo obszerny do przyjmowania go­
ści i maluchny pokoik małej siostrzyczki 
Liii. W baszcie sześcioboeznej na pra­
wym rogu dworu mieścił się znany nam 
już pokoik Liii.

Kurytarz dochodzący tylko do pokoju 
Sary oddz elał pokoje przednie od tylnych, 
Bj ł połączony schodami z dolną częścią

. Trwało to przy- j domu i do pizednich sal prowadziły z

| niego tylko dwoje drzwi; jedne do poko­
ju Wiła, a drugie do salonu.

Za pokoikiem Sary była mała izdebka 
piastunki Sary i ta izdebka łączyła prze­
dnie pokoje z tylnemi. Z niej prowadziły 
drzwi do pokoju “dziecinnego”, w którym 
dzieci swoich gości przyjmowały i bawiły i 
który zajmował tylny prawy róg domu. 
Obok tego pokoju był przedpokój, w któ­
rym goście odkładali wierzchnie ubrania 
przed wejściem do salonu, — a dalej nasię 
powała jadalnia, ,kredens” i kuchnia. Z 
przedpokoju i jadalni prowadziły drzwi 
na kurytarz; — w kuchni prowadziły oso­
bne schody na dół, do śpiżarni.

Była to tylko kuchnia zimowa. Wiecie 
stała pustką, gdyż w tej porze roku goto­
wano w kuchni czeladnej, mieszczącej się 
w osobnym domku oddalonym od dworu 
o kilkanaście kroków.

Żałuję, że jestem zmuszony szanownych 
czytelników zaraz nazajutrz po balu Sta­
nisławowskim wprowadzić do tej — kuch­
ni ... Na moje usprawiedliwienie mogę 
tylko powiedzieć, że Lila w niej była ....

Trudno byłoby rozstrzygnąć, czy rozko­
szniejszą była na balu, w wygorsowaręj 
różowej sukience z girlandami konwalij, w 
białych atlasowych trzewiczkach, z rącz­
kami opiętemi sześcioguziczkuwemi ręka­
wiczkami i główką starannie ufryzowaną, 
— czy też tu, w otoczeniu kuchennem, w 
skromnej popielatej sukience opasanej za- 
lotn> m fartu-zkiem, w białym kaftaniku, 
z chustką podtrzymującą włosy, a kokie­
teryjnie zawiązaną na głowie.

Ledwie dziewiąta z rana minęła, a Lila 
już się krzątała około gospodarstwa: całe 
bowiem domowe gospodarstwo pod jej o- 
piekę było oddane i za zarządzanie domem 
ona była odpowiedzialną.

Zwłaszcza w ten dzień, o którym mówi 
my, miała wiele do czynienia. Popołu­
dniu mieli się zjechać gości ze Stanisławo­
wa i okolicy; trzeba było wydać odpowie­
dnie dyspozycyc do odświeżenia i urządze­
niu pokojów w dolnej częś i domu, zwykle 
w zimie zamkniętych, przygotować od­
powiednią zastawę stołu ^o kolacj i, a na- 
dewszystko piec ciasta i torty, którychs:ę 
nie powierzało kucharce. Przytem nie 
można było zapomnieć o zwykłych codzien­
nych ^ujęciach. Lila dużo, dużo miała w 
ten dzień na głowie i dlatego spać nie mo­
gła. Dlatego także, zaledwie chwileczkę 
krótką zatrzymała się przy swojej siostrzycz 
w, aby jej powiedzieć dzień dobry i nic zwa- 
żająń na prośoy Sury, mimo swego zwj czu­
ju j^astunce poleciła ją ubierać, poczem po­
biegła do kuchni nad wszelki spodziewa­
nie kucharki, która licząc na to, że panien­
ka po balu dłużej spoczywać będzie, wcale 
się nie spieszyła z robota.

—• Dzień dobry, Wojciechowa. Dostał 
pan Kozłowski kawę ?

— Pan Kozłowski nie będzie pić kawy z 
państwem?

Przecież państwo wstaną dziś o wiele 
później. Mówiłam już tj le razy, aż. by w 
takich razach zawsze dla pana Kozłowskie­
go i dla Wiła robić kawę osobno. Czy 
Wiło wstał ? [d. c. n.]



O godzmie 9| rano, ks. proboszcz Du­
tkiewicz odprawił w kościele polskim ś v. 
Kazimierza żałobne nabożeństwo. W śro­
dku kościoła, kirem żałobnym okrytego, 
znajdował się katafalk, na którym spoczy­
wały broń w krzyż złożona i czerwona 
krakuska Otaczali go uczestnicy powsta­
nia z r. 1863 z jarzącem światłem w ręku. 
Po ukończeniu nabożeństwa, ks. proboszcz 
poświęciwszy kilka słów pamięci pole­
głych braci naszych i poleciwszy ich mo- 
ułom zgromadzonych, zaprosił tych osta­
tnich na nieszpory żałobne, które się od­
były ° godzinie 7^ wieczorem. Po od 
czytaniu modłów i odśpiewaniu wigilji5k>| 
proboszcz Dutkiewicz, wszedłszy m4 am­
bonę, w dłuższej przemowie, skreślił wy­
czerpująco stosunki Polski przed wybu­
chem powstania, przyczyny jakie ten wy­
buch spowodowały, przebieg powstania n? 
r. 1863, a zaznaczywszy poświęcenie i bo­
haterstwo uczestników tegoż powstaniu, 
wezwał zgromadzonych, a szczególnie 
młodsze pokolenie do naśladowania i< h w 
tym względzie. Po odśpiewaniu 11 Boże 
coś Polskę,” udaliśmy się do sali pod ko­
ściołem się znajdującej, w celu dalszego 
rozpamiętywania tej smutnej i boleśnej 
pamiątki.

Zebranie zagaił w stosownych słowach 
ob. Sobieralski, prezydent Tow. Br. P. 
Pułaskiego, poczerń przedstawił na pre­
zydenta posiedzenia ob. W. T. Kosińskie­
go, który też został jednogłośnie wybra­
nym. Ten ostatni podziękowawszy za za­
szczyt i zaufanie zgromadzenia, zaprosił 
na honorowego prezesa ks. proboszcza Du-' 
tkiewicza, na wice prezydentów ob. Żale 
wskiego, Sobieralskiego, Jabłońskiego, 
Rostkowskiego i Bor-zewskiego, a na se­
kretarza ob. St. Artwińskiego. W duchu 
łączenia się w jedno ciało do wspólnej pra­
cy dla dobra ojczyzny i sprawy narodowej, 
która to pracę rozpoczął tak chlubnie i 
gorliwie Z w iązek Nar. Pol. w Stanach Zj., 
przemawiali obywatele W. T. Koliński, 
Szrajber, Elgin (p > litewsku), ks. Dutkie­
wicz i St. Artwiński. Zgromadzeni nie 
szczędzili mowcom gorącego uznania, oka­
zanego żywemi oklaskami. Cały ob hód 
wypadł bardzo uroczyście, a rodakom? 
którzy tak gorliwie zajęli się urządzeniom, 
takowego, należy się od ogółu prawdziwe 
uznanie i podziękowanie.

________ S. A.
San Francisco, 25 Stycznia.

W Niedzielę, 22jo Stycznia obchodzi 
liśmy rocznicę powstania 1863 r., z które 
go to smutnie pamiętnego czasu czterech 
uczestników powstania należą do grona 
naszego, mianown ie panowie: Bronisław 
Leon Laski, Bronisław Łada, Franciszek 
Kosmalski i Jan Bentko ? ski.

Wspólne zebranie nastąpiło o7ej godzi­
nie wieczorem, i jednogłośnem życzeniem 
p. Bronisława L. Laskiego na prezydenta 
obchodu powołano, który uroczystość sto­
sowną do zgromadzonych przemową otwo 
rzył. Pu mowach, w których tak prezes 
obchodu, jako też i panowie Zbigniew Bro­
dowski, R. K. Piotrowski, Aleks. Elgass 
udział brali, oddeklamował p. Antoni 
Czarnecki z “Pan Tadeusz” ustęp “Bi­
twa,” a p. Józef Pandler odczytał swój 
własny do uroczystego obchodu zastoso­
wany poemat.

Już to w r. 1879, przy obchodzie roczni­
cy powstania Listopadowego, postanowi­
liśmy- popierać Muzeum Narodowe w Ra- 
pperswylu roczną dobrowolną składką, a 
wierni temu postanowieniu, jak i lat po­
przednich zebraliśmy poparcie na rok 
1882 dobrowolną składką na ob bodzie 
29go Listopada 1881, i na obchodzie 22g<> 
Stycznia r. b., a kwota chociaż skromna, 
niech służy za dowod dobrych chę i na­
szych dla wszystkich i wszystkiego co dą­
ży do godnej reprezentacyi narodowości 
naszej. Tern pairyotycznem okazaniem i 
odśpiewaniem pieśni narodowych “ Boże 
coś Polskę” i “ Jeszcze Polska nie zginę, 
a,” obchód zakończono.

Komitetowi zarządzającemu obchodem, 
pp. F. T. Lessen, Zb. Brodowskiemu i B. 
Laskiemu wyrażam zgodnie z życzeniem 
ogółu, zasłużone podziękowanie.

Z polecenia Tow. Polaków w Kalifornii, 
ALEKS. ELGASS,

Sekretarz.

Odnosząc się do korrespondencii z 
Bay City, pozwalamy sobie zwrócić 
uwagę ojców duchownych, których 
ona dotyczy, na ich niewłaściwe nau­
ce naszego świętego kościoła wbrew 
przeciwne postępowanie. Korre- 
spondencya pochodzi z wiary godne­
go źródła i od dobrego katolika. Wy­
padki w Warszawie skaziły boleśnie

honor narodowy Polski. Tam jednak 
był nam wrogi obóz skazicielem, je­
mu zależało na tern, Polskę shańbić 
w obec świata, na szczęście, intryga 
bijąca w oczy zbyt jawnie, zniweczy­
ła plan wroga naszego, a świat po­
znawszy się na przyczynach, osądził 
rząd moskiewski, demoralizujący 
wszystkie warstwy społeczeństwa, 
rzeczywistym sprawcą, krew w ka­
żdym prawym polaku ścinających 
zaburzeń w Warszawie. - Ale tu ci 
ojcowie burzą jednych przeciw dru­
gim, dzieci własnych parafii, burzą 
nawet w obec towarzystw inkorporo- 
wanych, więc legalnie istniejących, w 
obec towarzystw, których cele zga­
dzają się z nauką Chrystusa, bo cela­
mi tymi są bratnia, wzajemna miłość 
i niesienie pomocy wdowom i siero­
tom, miłość bliźniego . .. ha !. .. czy 
“niezależność tych towarzystw od 
duchownych” może ich uprawniać 
do szerzenia nienawiści wśród wła­
snych swoich braci ?! Nie! Zgoda, oj­
cowie ! Zgoda ! ... o tej powinien mó­
wić ksiądz z ambony, do niej zachę­
cać, bo ona jest zbawieniem dla lu­
dów. Przekleństwa miotane z am­
bony, bywają przyjmowane ze wzga­
rdą. W kościele winna być mowa o 
Panu Bogu i Jego świętych dziełach, 
a nie o szatanie, bo szatan zwykle 
tego bierze za swego, kto go najczę­
ściej wspomina. Spodziewamy się, 
że nasza szanowna koleżanka, “ Ga­
zeta Katolicka,” zechce tę sprawę z 
powołania rozebrać, i oszczędzi nam 
“ światłem swojem słowem ” po­
trzebę przytaczania nauki na­
szego Zbawiciela i nauczania tych, 
których zadaniem by było raczej, nas 
nauczać. To tutaj powiedziane niech 
nas uniewinni w oczach inszych kor- 
respondentów, których korrespon- 
dencye pomijamy, nie chcemy zbyt 
wiele błota rozmazywać. Kochajmy 
się i żyjmy w zgodzie! my mamy 
świat przeciwności do zwalczenia !

Guiteau skazany na szubnicę 4go 
Lutego. Sędzia Cox odrzucił przyjęcie 
wniosku obrony względem nowego 
processu. Sąd zarazem nie pozwolił 
na opóźnienie wyroku,, i wydal wy­
rok na powieszenie dnia 30 Czerwca 
b. r. Scena, gdy oskarżony usłyszał 
wyrok, była nie do opisania. Na 
przemian zaklinał adwokatów, i wo­
łał o zemstę do Boga na sędziego i 
sąd; jak dziki zwierz rzucił się na 
strażników swoich, bijąc i gryząc w 
koło siebie jak wściekły.

EUROPA.
Polska.

Warszawa, d. 5 Stycznia.
O wypadkach ostatnich ciągle jeszcze 

odzywają się echa w prasie warszawskiej-
Dwie gazety piszą zgrzytem żelaza pn 

szkle, bo w imię prawdy sieją niezgodę i 
rozszerzają namiętności dopiero co rozbu­
dzone. Zapewne, że prawdy potrzeba, 
czyli wykazania złego u posad i starania 
się teraz o środki leczenia radykalne, ale 
czy dobrą polityką jest dziś krzyczeć, że 
źle stać się musiało, i t. d., .pa to niech < d- 
powie sum cnie gazeciarzy, pędzących za 
złapaniem prenumeratora.

Gazety rossyjskie rozmaicie się na to 
zapatrują. Kątków przysięga, że rabun­
ki trzechdniowe w Warszawie i cała a- 
wantura wymysłem jest inteligencii war 
szawskiej, inne gazety uczciwiej patrzą 
Inni też rossyanie uczciwiej o tern mówią. 
W klubie strzeleckim Lut »j, rośsyanin, by­
ły dygnitarz, baron M otwarcie te rzeki 
słowa: “Vous etos des infames parsąue 
vous etes toujours au commencement pol- 
trons et cocards, et apres cruels et bar- 
bares.” Odezwał się sprawiedliwie, bo kie­
dy w pierwsze święto można było skoń­
czyć w dwie godziny, nie zrobiono nic, te­
raz dopiero biorą się dosyć srogo. Co na- 
daje komiczność temu dramatowi, t > to że 
sądy za złe mają poli yi.iż gdzieniegdzie 
wyrostkom udzieliła napomnienie rózgą i

talności położenia. Nam jednak wydaje 
się, że przy sprężystszem działaniu i‘ba- 
czniejszem śledzeniu agitacji, nigdyby nie 
było przyszło do takiego wypadku, jakim 
jest oświadczenie gminy Hniliczek, że 
przechodzi na. prawosławie.

Ruch moskalofilów, dążącj’ do zapewnie­
nia Rossyi gruntu w Galicj i, objawia się 
tak silnie, że dziś tylko energicznemi śro­
dkami i połączoną działalnością rządu i 
polaków może być obezwładnionym. W 
tym celu potrzeba jednak silnego rządu 
krajowego, którj by nie oglądając się na 
żadne względy dla państwa sąsiedniego, 
stłumił silną dłonią zapędy wrogów kraju 
i monarchii.

Nie naszą jest rzeczą, podawać ku temu 
środki, ale uważamjr sobie za obowiązek, 
zwrócić na grożące niebezpieczeństwo u- 
wagę rządu i reprezentacii krajowej Obo­
wiązkiem zaś obywatelstwa patryotyczne- 
go, jest podawanie do wiadomości publi­
cznej, za pośrednictwem dzienników wszel­
kich, < hobby najdrobniejszych faktów, 
rzucających światło na agitacje rossyjskie- 
w naszym kraju.

Ankieta szkolna obraduje nad ustawą o 
stosunkach prawnych stanu nauczyciel­
skiego; uchwalono, że nadal tylko wyjąt­
kowo rada szkolna pozwolić może męża­
tkom kompetowae o posady nauczycielek; 
czterdziestoletnią służbę nauczycieli przy­
jęto.

Hniliczanie cofnęli podanie o przejście 
na prawosławie.

Arcybiskupem ormiańskim obranj” Izak 
Izakowicz, kanonik honorowy, proboszcz 
stanisławowski, najwięcej głosów po nim 
otrzymali kanonik Aksentowicz ze Lwo­
wa i kanonik Milatowicz z Czerniowiec.

[Gaz. Krak.]
Z Wiednia donoszą do “ Czasu,” że w 

kołach polskich wiedeński h powzięto 
myśl urządzenia koncertu na wielką ska­
lę na dochód ofiar wypadków warsza­
wskich. Koncertów ma *ię odbyć w koń­
cu Stycznia, a mają w nim wziąć udział 
wj bitniejsi artyści wielkiej opery, Burg 
teatru, mianowicie pp. Sonental i Lewiń­
ski, konserwatoryum, oraz kilku bawią­
cych w Wiedniu artystów, jak pani Essi- 
pow i p. Smietański. Pani Sara Bernard 
z wielką uprzejmością obiecała wziąć u- 
dział. Pani Modrzejewska została także 
zaproszoną, a publiczność wiedeńska cie­
szy się nadzieją bliższego poznania wielkiej 
polskiej artystki. W kotach dziennikar­
skich myśl ta znalazła jednogłośne po­
parcie.

Na macierz polską pewien obywatel, 
nie chcącj7 być wymienionym, złożył na 
ręce dra Mikołaja Zyblikiewicza 23,500 rs

Główne punkta wypracowanego przez 
lwowskie koło literackie statutu Macierzy 
polskiej są następujące :

1. Fundusz Macierzy? polskiej ma być 
wieczysty i nigdy nienaruszalny.

2. Odsetki tego funduszu obracane będą 
na wydawnictwo dzieł dla ludności wiej* 
skiej i miejskiej.

3. Wprowadzenie w życie tej instytu- 
cyi i dalsze jej kierownictwo pozostawia 
się Kraszewskiemu.

4. W radzie zawiadowczej Macierzy pol­
skiej, pod prezydencyą Kraszewskiego, za­
siadać będą: członek sejmu galicyjskiego; 
członek Koła polskiego w sejmie pruskim; 
jeden obywatel z zaboru moskiewskiego i 
kapłan katolicki.

5. Wydział krajowy? będzie stał na stra­
ży funduszu Macierzy polskiej, której sie 
dziba będzie we Lwowie.

Suma złożona wczoraj przez wspaniało­
myślnego dawcę, łącznie z uzbieranem’ 
prz-z Kraszewskiego składkami wynosi 
27,000 rubli, czyli przeszło 33,000 złr. w. a

Ze Lwowa, jak donosi “ Gazeta Narodo­
wa, ma się udać komissya z namiestnictwa 
do Krakowa w celu zbadania teatru. Od 
komissyi tej zależy? decyzya czy teatr kra­
kowski zostanie otwarty.

Cypryan Godebski pracuje obecnie nad 
pomnikiem Vieuxtemps’a, który? zamówiło 
u niego miasto Viviers, miejsce urodzenia 
'sławnego skrzypka. “ Republiąne Fran- 
gaise” donosząc o tern nazywa Godebskie­
go francuskim rzeźbiarzem. A więc już i 
Francuzi za przykładem niemców anektu­
ją n im znakomitych ludzi !

Deputacya duchowieństwa austryacko- 
ślązkiego była w tych dniach u cesarza w 
Wiedn u, wynurzanemu życzenia w spra 
wie diecezji a mianowicie, ażeby ducho- 
a reństwo austryacko-ślązkie miało głos w 
kapitule wrocławskiej i ażeby jeneralny 
wikarjusz cieszyński miał zawsze godność 
biskupa sufragana.

Rossya.
Moskwa, 30 Stycznia.

Jenerał-gubernator Dołgoruki odjechał

podobno eh' ą ją o to przed siebie pozywać. 
G. oberpolicmejśter rozlepić kazał plakaty 
bardzo surowe. Kto się groma Izić będzie 
na ulicach, a nie ustąpi po trzechki otnem 
zabębnieniu, ulegnie wszelkim nastę­
pstwom. Środek ten dotknie z pewno­
ścią wielu niewinny< h i gapiów, ale jest 
koniecznym na czasie.

We wszystkiem była organizacya nihi-. 
listów i do tego rossyjskich. Jeśli są i 
polscy, to dali się obłąkać tamtym, któ­
rzy tu pracują nad tern już od lat sześciu. 
Nie są to już przypuszczenia, ale pewniki 
sprawdzone. Złapano jednego z głównych 
naczelników nihilizmu, dymisionowanego 
oficera Kudriawcewa, przy którym znale­
ziono spis wszystkich sklepów do zrabo­
wania, listę o-ób, fotografie i inne bardzo 
kompromitujące papiery. Jak dalece ci 
panowie zręcznie działali, pokazuje się z 
tego, że nikt ani się domyślał czegobądź 
przed pierwszem świętem, a tymczasem 
wszystko było doskonale przygotowane, 
na ' et ludzi zaopatrzeni w drągi żelazne 
do łamania drzwi i okiennic, nadzwyczaj 
zręczni i silni, a jak publiczność, która pa­
trzała na to, mówi : “ nic tutejsi, w kożu 
szkach . ...”

Co do strat handlowych, nie są tak wiel­
kie, jak za granicą trąbią niemcy, są je­
dnak znaczne. Miasto nie upadnie, ale przy 
takich rabunkach i niepewności może na 
długi czas ciężko ucierpieć.

[Gazda Krakowska.]
Lwów, 12 Stycznia.

Zapowiedzieliśmy wczoraj, że ogłosimy 
pewne fakta, rzucające światło na agita- 
cye russofilskie w Galicyi. O ile wniosko­
wać można z doniesień, jakie nas dochodzą 
z prowincii, stronnictwo działające na ko­
rzyść Rossy i w i a-zym kraju, zwróciło < a- 
lą swą czynność ku pobudzeniu włościan 
w powiatach granicznych do przechodze­
nia- na prawosławie, a deklaracia gminy 
Hniliczek nie będzie prawdopodobnie fa­
ktem odosobnionym. Wskazują na to kro­
ki przedwstępne, w tym celu przedsię­
wzięte, którym władza polityczna żadnej 
nie stawia tamy, lecz przypatruje się z po- 
dziwienia godną tolerancją. Jeżeli już nie 
uwaga na Polaków, to w każdym razie 
względy' ogólno państwowe powinny by dla 
rządu krajowego być bodźcem do inter- 
wencii przeciw knowaniom agitatorów ro­
ssyjskich, którzy rozwielmożnili się na 
prowincii do tego stopnia, że w niektó­
rych okolii ach działają otwarcie, i wypo 
władają głośno swe dążności.
' Pytamy się, dla czego władze polity­
czne przypatrują się obojętnie stawianiu 
krzyżów prawosławnych w Tarnopol- 
skiem i Złoczowskiem, kiedy dawniej w 
dwóch takich wypadkach star stwa uzna­
ły za stosowne zakazać podobną manife- 
stacyę ? Czy namiestnictwu nie jest wia- 
domy fakt, że na cerkwi w Załoźcach po­
stawiono niedawno krzyż trójramienny z, 
dwoma prostemi, a jedną krzywą poprze­
czką, a pró z tego nad wielkim ołtarzem 
umieszczono w oknie taki sam krzyż nie­
bieski w żóltem polu? Czy nie wiadomo 
rządowi krajowemu, że włościanie z po­
wiatu załoziuckiego uczęszczają z polece 
nia agitatorów na odpusty i nabożeństwa 
do schyzmatyekich czerńtów w Poczajo 
we? Dla czego agitacya ta, odbywająca 
się z bezczelną otwartością w ok< licach 
Zaloziee, nie spowodowała władzę polity­
czną do zwrócenia na nie uwagi baczniej­
szej? Byłby się rząd przekonał, że księża 
nadużywają swej władzy duchownej do ba­
łamucenia ludu z ambony, że np. na parę 
niedziel przed świętami Bożego Narodzę 
nia ostrzegał gr. kat. wikary z Zaloziec 
ks. Sadowski, swoich parafian, aby się nic 
ważyli przyjmować od organistów’z ko­
ścioła łacińskiego opłatków, lecz używali 
tylko ‘ proskury z kisłoho tista,” przy 
ozem wyraził się o obrządku łacińskim w 
sposób obraża,ą y uczucia religijne fola 
ków, zresztą ustawą karną wzbr niony. 
Zapytujemy dalej, czy namiestnictwu nie 
wiadomo, że wysłannicy rossyjscy rozpo­
wszechniają pomiędzy ludem w tysiącach 
egzemplarzy broszury, wychwalają' e ry 
tual prawosławny, cara, jako głowę cer­
kwi prawosławnej i rządy rossyjskie.?

Zdaje nam się, że jeżeli organa prassy 
są w możności dowiedzenia się o podo- 
bn) ch wypadkach, to tern łat w iej wiedzieć 
o tern rządowi, który ma do dyspozycj i 
cały aparat urzędniczy, a jeżeli wszy-tko 
to jest namiestnictwu wiadomem, to nie 
możemy pojąć, dla czego nie wystąpi ener­
gicznie przeciw knowaniom, zagraźającem 
nie tylko unii, ale i państwu.

Być jednak może, że cała ta agitacja 
nie przedstawia się rządowi krajowemu w 
barwach tak ciemnych, i czeka on, aż do­
póki go fakta liczniejsze nie pouczą o fa-

do Petersburga z projektem powzięcia 
nadzwyczajnj ch środków ostrożności, dla 
zabezpieczenia carskiego dworu w czasie 
koronacii cara w Moskwie. Plan księcia 
Dołgoruki proponuje podróż gościńcem 
zamiast koleją żelazną i odgrodzenie, po­
chodu w ulicach miasta przez rowy, barrie- 
ry? i wojsko.

Jedna kobieta, którą miano processować 
wspólnie z nihilistami, postradała zmysły.

Komissya urzędująca w sprawie ułaska­
wienia, rozebrała 650 wypadków polity­
cznych skazańców, w 328 ułaskawiła prze­
stępców, inszym zmniejszj ta karę.

Małżonka wielkiego księcia Włodzimie­
rza powiła córkę.

Petersburg, Igo Lutego,
“Narodnąja Wola” zaprzecza, żeby 

Sankowski lub Melnikow mieli należeć do 
stronnictwa nibilistów.-Ozimina w guber- 
nia< h Charkowskiej, Połtawskiej i Kijow­
skiej została zniszczona.

Z Wiednia donoszą, według pisma baro­
na Grunzburg, ze car nie przyjął ograni­
czenia praw izraelitów w Rossyi, przedło­
żonego mu przez komissyę wydzicl-mą dla 
zbadaniu kwestyi żydowskiej, i zarządził, 
żeby żydzi byli reprezentowani na posie­
dzeniach komissyi.

Rząd rossyjski zamierza w obec niepew- 
noś i sytuacyi rossyjskich posiadłości w 
Spokojnem morzu i wojowniczego usposo­
bienia w Chinach, anektować Korea. Rząd 
Japonji przychyla się do aneksy i, a Ros- 
sya liczy na neutralność Stanów Zjedno­
czonych, z powodu chińczykom przeciw­
nego w Kalifornji usposobienia. 

---------------------o--------
Anglia.

Londyn, 1 Lutego.
Zebranie zwołane przez librda mayora 

na żądanie upływowych osobistości, dla 
zaprotestowania w obec prześladowania 
żydów w Rossyi miało dzisiaj miejsce w 
Mansion House. Sala przepełniona, lord 
mayor zajął krzesło prezydującego. Mię­
dzy? zebrany mi były osobistości wysok ego 
społecznego stanowiska, a między tymi 
arcj biskup z Canterbury, kardynał Man- 
ning, earl of Shaftesbury, sir Alex. T. 
G.dt, familia Rothszyldów i wpływowi 
izraelici. Rezolucya, za którą przemawia­
li kardynał M;>nniug i earlof Shaftesbury, 
brzmi :

“ Dalecy od roszczenia sobie pretensyi 
do mięszania się w wewnętrzne sprawy? 
Rossyi, życząc sobie utrzymania przyja­
cielskiego stosunku z Rossyą, nie mniej 
poczuwamy się do obowiązku wypowie­
dzenia zdania naszego, że prawodawstwo 
Rossyi w obec żydów usposabia Rossyę do 
poniżenia się w oczach, chrześciaństwa.”

Lord mayor był proszonym doręczyć 
powyższą rezolucię Gladstonowi, w na­
dziei, że rząd przy sposobnej chwili wy­
wrze wpływ przyjacielski na korzyść 
prześladowanych żydów. Utworzono fun­
dusz zapomogi; subskrypeye do tego cza­
su wynoszą 15,000 funt, szterl.

Polityka Polski.
Chicago, 1 Lutego.

Artykuł w numerze lOtym z napisem: 
“ T< raz albo nigdy,” powoduje mnie skre­
ślić । arę uwag, które autor tego artykułu 
wybaczyć mi raczy.

W przypadku gwałtownego rozbicia ce­
sarstwa austryackiego, czy ti ż i w razie 
dobrowolnej zamiany prowincyi niemie­
ckich na sto* iańskie, w każdym razie Cze. 
chy? i Morawia byłyby wcielone do Nie­
miec. Droga do Wiednia prowadzi prze­
to przez Czechy i Morawią. Co do Ptuss, 
te nigdy nie zamienią Ks. Poznańskiego 
na insze prowineye, rzut oka na kartę jeo- 
graficzną wystarcza, by uznać, że Ks. Po­
znańskie strategicznie jest im potrzebne- 
Owszem, już od dawna Prusacy wzdycha­
ją do granic naturalnych, to jest do Wisły 
i Warszawy. Przed samą wojną russko 
turecką, już Bismarck układał się o ten 
kawałek Polski z moskalem, chciał mu dać 
w zamian, co sam chce na Balkanie, ale 
handel popsuły nieprzewidziane przeszko­
dy (Anglia). Nie h mi czytelnicy pozwo­
lą, że i ja swoje nadzieje wskażę, w powód 
których Polska by powstać mogła. Jedna 
z tych nadziei jest następująca : Jcżeb, co 
jest bardzo podobne, Prusy, bądź przez re- 
wolucyę, bądź kogokolwiek rozbite będą, 
a Niemcy utworzą pod “ inszym,” nie Ho- 
hcnzollerów rządem, “liberalne państwo 
niemieckie,” natenczas we własnym inte­
resie, chętnie z potrzeby dopomogą pola­
kom wybić się na niepodległość. Pod rzą­
dem Hohenzollerów nie można się niczego 
spodziewać dla Polski. Ich tradycyą jest 
grabitrz ziemi słowiańskich.

W Rzym żadnych nie pokładam nadziei. 
Wiek cudów minął już niepowrutnie. Pa­
pież zaś ma z sobą samym dosye do czy-



nienia, chcąc odrestaurować swoje stosun­
ki z Bismarckiem, Hohenzollerami, Ro- 
manowowami, Hiszpanami, W locha mi, i t 
d.,’nie ma czasu do stracenia nad taką ba­
gatelką jak Polska, a przecież przy pomo­
cy moskiewskiej nie uciekną mu katolicy 
z Polski. Narodowość Polska to nie jogo 
interess. Stosunki papieża do prawie 
wszystki h narodów tak się postarzały, że 
bez końca potrzebują rcperacyi. A gdyby 
nawet i chciał, pragnął coś zrobić dla na­
rodowości polskiej, gdzie jest moc do prze­
prowadzenia? Wątpię, żeby kiedykol­
wiek miał ją posiadać. Nie masz więc 
czego ztąd się spodziewać. Polska przez 
konspiracyę rozszarpaną została, i przez 
k o n s p i r a c y ę powstać musi. W tym 
to kierunku agitować nam potrzeba

WŁADYSŁAW MGLIŃSKI.

członków kółka. Stankiewicza, oraz ich I pperswyl (Suisse), lub Władysław Plater
wpływ przeważny na cały rozwój literatu­
ry moskiewskiej odsyłam do] powołanej 
pracy Annenko^ a, ju zaś miarkując zakres 
mej pracy, podnieść mogę tylko główne 
tych dziejów momenta i to te tylko, któ­
re bezpośrednio łączą się z historją rewolu 
cyjnych walk w caracie.

Nie uszły uwagi policji zebrania mło­
dych republikanów, szczerze spółczujacych 
zasadom ówczesnych teoryi socjalistycz­
nych. W r. 1834 zaraz po ukończeniu u- 
ni wersytetu naprzód Ogarew, a potem i 
Hercen zostają uwięzieni.

Ogarew w kazamatach policyjnych ma­
rzy o swoich'ideałach i przemyca na po-

Yilla Broelberg, Bendlikon (Canton Zurich 
Suisse.) W Paryżu przyjmuje prenume-
ratę na Wieniec pan Alfred Barwiński

brukanych kartkach na wolny świat ma-

Materjały do historji rewolucyi 
Moskwie.

Zebrał W. P.
(Przedruk z Gazety Narodowej.) 

----- o-----

W

Z wstąpieniem na tron Mikołaja porwa­
no się... Wybuch nie był dość siny.... 
praca organizacyjna nie wydała pożąda­
nych skutków. Car zgniótł podnoszącą 
się głowę rewolucji. Setki spiskowców 
wrzóeono do więzienia. .. Przed wyrokiem 
uwięzionym niewolno się było z nikiem 
widywać, wydostały się z kazamatów kart­
ki, listy i wiersze pochwyconych.

Śledztwa właściwie niebyło, gdyż >ędz’o 
wie wyrok swój wyrzekli “nie zapytując o 
nic (nie dobrosiw) ani widząc kogo kol- 
wiek z oskarżonych.

Skazano: 5 na ćwiartowanie, 31 na u- 
cięcie głowy, 79 do robót katorżnych i wy­
słanie na Sybir, 9 w sołduty. Wyrok ten 
wszakże car złagodził, do katorgi i na wy­
słanie wyprawiono przeszło sto osób (61 
członków Związku Północnego, 37 czł tu­
ków Związku Południowego i 23 Związku 
Słowian) i pięciu tylko skazano na śmierć.

Dnia 13 czerwca 1826 w Petropawlo- 
wskiej twierdzy wcześnym rankiem powie­
szono: Pestla, Rylejewa,S. Murawiewa— 
Apostoła Bostużewa-Rumina i Kacho- 
wskiego. Z sznura szubienicznego urwał 
się Rylejew, Kachowski i Mura wiew. Ry- 
lejcw zawołał: “Czyż mało wam śmierci 
naszej czyż jeszcze trzeba tyraństwal?” 
Murawiew spadając złamał nogę. Pestcl, 
klnąc straszliwie, wyrzekł: “ O, biedna 
Rosjo ! wieszać nawet u nas nie umieją!” 
Zatrzymano się z wykonaniom wyroku i 
dano znać carowi Miał odrzec: “ Niech 
mają dowód, że wieszać potrafią!”

Kiedy naród moskiewski patrzał w mil­
czeniu j»k “mordowano jego proroków,” 
kiedy katorzmcy wywołali na Sybirze no­
wy spisek znowuż wykryty i zgnieciony 
w zarodzie (w toku 1827—182K) znaleźli się 
w Moskwie ludzie, dla których nie było o- 
bojętnym takie zakończenie ,,prologu przy 
szłej Moskwy,” wedle wyiażenia Herce­
na .........

Dwóch młodzieńców, dzieci prawie jesz­
cze, pod szubion cami grudniowych spi­
sków ów zaprzysięga dalej prowadzić pra-

rzenia te ubrane w rymy. Treść ich, pro­
sta i rzewna, całkowicie zawarła się w na 
stępującym dwuwiersza jego ówczesnej po- 
ezyi więziennej;

“ I do mnie chłop wyciągnie rękę
W tern wszytko czego mi potrzeba.”

Później, w długim perjodzie jego emi­
gracyjnego tułactwa, też same miał potrze­
by, tego tylko żądał, o tern tylko marzył, 
kiedy pisał do Hercena:

Ciągle mnie śni się śnieg i równina, 
Znaną twarz chłopa wciąż widzę, 
Twarz zarośnięta, siła olbrzymia.... 
I mówi on do mnie, zdejmując okowy, 
Moje niezmienne, wieczne moje słowo 

Swoboda! Swoboda!
Bardziej głęboki i przenikliwy umysł 

Hercena zbierał materjał dla dyskredyto­
wania nadużyć administracji i barbarzyń­
stwa Mikołajewskich rządów, wyśmienicie 
potem zużytkowany w opowiadaniu“Tiur- 
ma i Zsyłka ” p. t. (więzienie i wygnanie.)

Nareszcie w początkach 1855 skazano 
Hercena na wygnanie do Wiatki, a Oga- 
rewa do Penzeńskiej gubernii..

Kółko Stankiewicza dalej zapuszczało 
się w metafizyczne zagłębienia Hegla i in­
nych koryfeuszów absolutnej filozofii nie­
mieckiej... Wśród filozofującej tej grupy 
zjawia się młody Bakunin. . . Umysł jego 
znakomicie się nadaje do sylogistycznych 
oderwanych rozumowań i zaczyna zje­
dnywać poszanowanie innych rozmiłowa­
nych w germańskiej abstrakcyjności....... 
Wplyyva on ogromnie na Bielińskiego i o- 
mal, źe nie staje się głównym winowajcą 
albo przynajmniej jednym z półwinowaj. 
ców zwichnięcia potężnego umysłu przy-
szłego “Lessinga Moskwy.” [dĄ

cę “ Sojusza Błagodeństwa ” Byli
to wstępujący do Moskiewskiego uniwer­
sytetu, nierozdzielni w życiu i rewolucyj­
nej działalności — Hercen i Ogarew.

Od Marzeń dziecięcych o szczęściu ludzi, 
o sprawiedliwości, przeszli oni od razu do 
rozczytywania się w encyklopedystach 
fram uzkich XVIII. wieku, rozlubowali się 
w obrazach wielkiej rewolucji.

W około Kastora i Polluksa rewolucji 
moskiewskiej, w pierwszych zaraz chwi­
lach ich wstąpienia do u nie wersy tetu, zgro­
madziło się kółko lepszej młodzieży owych 
czasów.

Cokolwiek wcześniej utworzyło się już 
było w Moskwie poważniejsze koło,bynaj- 
m .jej nie spiskowe, ale tern niemniej dla 
Rządu nicbespieczne; koło to wydało naj­
wybitniejszych postępowych pisarzy mo­
skiewskich ('zwartego i piątego dziesiątka 
at,jak Bieliński, Granowskiji im podobni. 
Kóiko pierwsze nazy wałosię kółkiem Her­

cena, drugie kółko Stankiewicza, tam po­
czątkowo więcej entuzjazm młodzieńczy 
przeważał, tu znowu głównie filozoficznie 
roztrzygano kwestje, duch wszakże w obu 
kółkach panujący był jeden prawie, histo- 
rja ich ściśle ze sobą powiązana.. ..

Klasycznie pod względem literat kim i 
bardzo obszernie, aczkolwiek nie dosyć 
dokładnie (może ze względów cenzural- 
nych) dzieje tych kółek i głównych ich 
członków opracował w Wiestniku Jowropy 
znany historyk literatury moskiewskiej P. 
W. Annenków, braki tego opracowania u- 
zupełniają własne Hercena wspomienia p. t 
(“Byłojc i dumy”) (przeszłość i dumania). 
Ciekawych poznać te dzieje i zwłaszcza

63, rue Monsieur le prim e i Redak ja 
Kur jera Paryzkiego, 9 placejdu College de 
France.

Jeżeli koszta wydania pierwszego tomu 
zostaną pokryte, zarząd Nar. Muzeum przy 
stąpi do wydania dalszych tomów Wieńca 
i w nich zamieści życiorysy tych uczestni­
ków powstania, które dla braku miejsca 
w pierwszym nie mogły być wydrukowa­
ne. Od publicznego więc poparcia zależy 
ażeby to dzieło zamieniło się na księgi ca­
łego pokolenia 1831 roku. Zarząd liczy 
na nie i spodziewa się, że w nadziei nie zo­
stanie zawiedzionym.

“ Poets and Poetry of Poland ” pana 
Soboleskiego wzbudza w rodakach coraz 
więcej zajęcia, a w celu zakupienia tego 
dzieła w duchu listu pana A. S. .. z daty 
Louisville, Ky., 21 Stycznia, umieszczone, 
go w Nrze litym Zgody, wpłynęły dalsze 
składki :

Od p. Jul. Andrzejkowicza, $2.
Od p. Majora Raszewskiego, $1.

Ostatnie Wiadomości. 
----- 0-----

W Jersey City spalił się 5go, b. m. 
ły czworobok zabudowania, magazyn

OGŁOSZENIA.
zastępcę prezesa i F. T. Lessen m anowa- 
ny na 2go zastępcę prezesa, odstąpili < d 
kandydatury na te urzęda, pierwszy dla 
słabości oczów, drugi aby młodszym 
członkom otworzyć sposobność Zajmowa­
nia się interesami towarzystwa na korzyść 
tegoż. _

Posiedzenia towarzystwa odbywają się 
pod Nrem 1235 Market Street: dokąd wszel­
kie korres; o idencye adroso vaó należy.

Z upoważnienia Towarzystwa Polaków 
w Kał for ni i,

ALEKSANDER ELGASS,
Sekretarz.

ca
fir-

OGŁOSZENIA.

Jim mu,
Oriental

204-212 E 55 Str
NEW YORK,

Teodor Kornobis

POSIEDZENIE Zjednoczenia Polaków 
odbędzie się jak zwykle w drugi Czwa­
rtek miesiąca, dnia 9go Lutego, pod No. 
16 Rivington str. Początek o godzinie 7 
wieczór.

NA SPRZEDAŻ : beersal urn i nowy 
pooltable w Jersey City, zgłosić się po i 
No. 454 Grove str.

W

Skład cygar ty 

przyrządów dog'
toniów i 
palenia.

poleca się Sz: Polskiej Publiczności. 
BROOKLYN E. D.

MOTYKI LITERACKIE.
------- o--------

Zeszyt pierwszy dzieła zbiorowego, wy­
dawanego nakładem Zarządu Muzeum Na­
rodowego w Rapperswylu, podtytułem: 
“Wieniec pamiątkowy półwiekowej roczni 
cy powstania listopadowego”wyszedł właś­
nie z druku i rozsj łka tego zeszytu prenu­
meratorom już się rozpoczęła.

Zawarte są w nim następujące prace:
Sł >wo wstępne od zarządu Muzeum Na­

rodowego w Rapperswylu.
Wstęp do odczytów z powodu 50 letniej 

rocznicy mianych we Lwowie,przez Leszka 
Borkowskiego.

“Noc 29 Listopada,” przez Eustachego 
Smiałowskiego.

O Folkach, któro s:ę szczególniej zasłu 
żyły ojczyźnie w roku 1831, przez Fe­
li, ję z Wasilewskich Boberską.

Weterani powstania Listopadowego.
Obrazy, szkice, i rysy biograficzne, ze­

brane przez Agatona [Gillera, redaktora 
“Wieńca.”

Ostatnia ta pra°a zajmie kilka zeszytów 
“Wieńca.”

Prenumerata jest otwartą aż do wyjścia 
ostatniego zeszytu. Ponieważ odbija się 
tylko 500 exemp)arzy i dzieło w handlu 
księgarskim znajdować się nie będzie, te 
więc osoby, które się dotąd nie zapisały 
na listę prenumeratorów a życzą sobie po­
siadać “Wieniec,”nieehaj pospieszą z prze­
syłką prenumeraty. Za 6 zeszytów wynosi 
7 franków ($1. 80 et.) bez przesyłki po­
cztowej.

my W. G. Pennypacker, dom z salonem 
Mullera, handel drzewa Yanderbeck & 
Son’s,T. Hickey’go wyszynk likierów, fa­
bryka pieców Simona i oficyna firmy 
Dodge &Meig; szkoda wynosi $125,000.

—W skutek explozyi gazów zasypał się 
szacht Midlothian w kopalniach w Chester- 
field, Va. Jedna ściana runęła i żaden z 32 
zatrudnionych tam w Czasie tego nieszczę­
ścia robotników z życiem nie uszedł, po 
nich pozostało bez opieki 109 sierot i 27 
wdów.

— Dnia 4go prawie w całych Stanach 
Zjednoczonych panowała ogromna zamieć 
śnieżna, ulicy miast były na stopę wyso­
kości śniegiem zasypane, pociągi kolei że­
laznych wstrzymane, a okrętu chroniły się 
do portów przed burzą.
Lista abonentów którzy zapła­

cili w Red. za gazetę 
w ubiegłym tygodniu.

-------0-------
New York: Marcin Kozłowski, $2; Je­

rzy Pawlukanis, $2; Jakób Makowski, $1; 
Dezyd. Janowski, $2; Jan Wieczorek, $2; 
Jakób Maćkowski, $2; Antoni Smitt, $2.

Brooklyn: Marcin Maliński, $1; Aug. 
Lewandowski, $1; Wład. Metelski, $2.

New Jersey: Wilda, $1; Jan Markow­
ski, $1.

Illinois : Jan Wojtalewicz, $2; Ludwik 
Mołdrowski, $1; Ant. Wojtalewicz, $2; 
Stan. Słomiński, $1; M. K. Chicago, $1; A. 
Malinowski, $1.

Texas : Michał Bracławski, $2.
EUROPA : Frank Ilgun, $3.

1-y Roczny47 B AL
Młodzieży Polskiej 

w Brooklynie 
odbędzie się 

Poniedziałek, 20 Lutego, 1882 r. 
o godzinie 8mej wi czór 

w CLUB HOUSE, 
No. 198 202 Cotirt str.

O liczny udział uprasza 
Komitet 

..... UROCZYSTE OT WARCIE ...

------ U------
J. PATRZYK0WSK1EG0, 

433 E. Gtli str, New York, Ń. Y. 
odbędzie się 4go, 5go i 6go Lutego, 1882. 

Znakomity dobór tiunków i sma-

Wieczór zabawa z tańcem.
O liczny udział uprasza rz. ziomków.

PIOTJEŁ
Wincentego Jabłońskiego, 

183 Chrystie Str, U ew York, 
poleca Sz: polskiej pul liczności, 

Skład wszelkiego rodzaju trunków.
Dwa Billiardy.

N ajtaiisze Harty okrętowe
na wszystkich

Linyach Parowców 
z różnych portów wyrabia 
Wm. BUDZIŃSKI,

z

UWAGA : Upraszamy tych 
odbiorców ZGODY, którzy jej 
życzą, żeby nam raczyli zwrócić

z panów 
sobie nie 
niniejszy

numer, a zaległość wyrównać,jeżeli się do 
tego poczuwają. Wszystkich organowi 
Zw. życzliwych, prosimy o silne poparcie 
nas w kole swoich przyjaciół i znajomych, 
i o zasilanie nas wiadomościami miejsco- 
wemi.

Ogłoszenia Związkowe.
Towarzystwo Polaków w Kalifornii, na 

rocznem Walnem zebraniu dnia 8go Sty­
cznia 1882 r, obrało na rok 1882 jedno* 
głośnie następujących urzędników :

Prezes, Dr. Władysław’ Pawlicki. 700 
Sutter str., San Francisco.

1-zy zastęp< a prezesa, Antoni Hirsch- 
felder, 1029 Clay’ str., San Francis,co.

2gi zastępca prezesa i bibliotekarz, An­
toni Czarnecki, 609 Pine str., San Francis­
co.

Skarbnik, Gustaw Heilman, 1235, Mar­
ket str., San Francisco.

Sekretarz, Aleksander Elgass, 1235
Pieniądze nadsyłać można pod jednym ’ Market str., San Francisco, 
następujących adressów: A. Gillera Ra-। R. K. Piotrowski mianowany na Igo

z wydawnictwa ZGODY
od zamknięcia Sejmu związkowego we Wrześniu r. 1881 do 30 Listopada r. 1881

Przychód. f
Nu rę e Komitetu wydawnictwa 

w Nowym Yorku ................ $401
Na ręce Rządu Central................ 425

* Pieczęć Rządu
I Centralnego

Rozchód'

75
50

$827 25

Kosztu urządzenia drukarni i ro- 
zpoczęt ia wydawnictw a......! 

Z i saldo gotówką w rękach Rz.
Central.......................................

W Dyrekcyi finans. wydawnictwa

M. KUCE RA: Prez.
M. OSUCH, Sekr.

S. KOCI EMSKI, Kassyer.

$378

425
22

Harmony Rooms
139-145 Essex Str. N.Y.

Miejsce, w kiórem odbywają się 
BALE POLSKICH TOWARZYSTW 

poleca się na usługi polskiej publit zności
Nupp & Lang. właściciele.

Kawiarnia Między 
narodowa.

6 First At Pinie New York.
Ig. KAUDERS, Prop.

Congress Hall, 
16Rivington Str.N.Y 

Główna kwatera polskich Towarzystw 
w Nowym Yorku, 

Restauracya, Winiarnia i Piwiarnia.
Karol Pfeiffer W łaściciel.

T. GabryelewicZ
FABRYKA KASZY 

tatarczanej, jęczmiennej i innych w eu­
ropejski sposób fabrykowanych.

Kasza,

także

dobra dla koni, krów, niero­
gacizny itd.

226 Division Street
NEW YORK.

Zgłaszając się po kurtę, można całą podróż 
opłacić z każdego miejsca w Europie i Amery 
ce. Należy pedać ilość osób, wiek, nazwiska, 
miejsce zamieszkania, i dokąd się udają.

Przybywający do Nowego Yorku zostaje 
i Castle Garden odebrany i krewnym dosta 
wiony.
Mienia pieniądze, i wysela najtańszą drogą

ANDRZEJKOWICZ & DUNK.

Skład hurtowny materjałów farbiar- 
skich kwasów i chemicznych wyro­
bów do farbowania.

W Polskim domu.
Rodacy znajdą za mierną cenę przy- 

zwo tą polską kuchnię.
Zgłosić s:ę do

p. Budzyńskiej

N w Ydc c piętro.

Salon .Polski
T“d- KRUYWOSZYKSKUiaO.

197 Forsyth. Str, 
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

Skład wszelkiego rodzaju trun­
ków i billiard

Piekarnia Polska.
Poznański clileb, wszelkie ciasta, bu­

łki, pierniki, codzień świe­
że polskie pączki. 

Zamówienia 
przyjmuję na wesela i zabawy, 

ADAM MAJEWSKIE 
187 Eldrido-ę st.

A. Śtolzenberger, 
Karawaniarz i sprzedawca Trumien. 
78 Stanton Street.

Stowarzyszenia produkcyi chemi­
cznych w St. Denis, farb anilinowych, 
orselii, kudberu.

Nr. 58 i 60 N. Front Street, 
PHILADELPHIA Pa.

polecają się farbiarzom Polakom, pro­
sząc o ich względy.

A. BENTZIG,
to4 <ta OLKA.

BROOKLYN E. D.
Poleca swoją dobrze zaopatrzoną Grosernię 
zapas kiełbas polskich jako też u- 
wiadamia, że otrzymał z Polski przesyłkę do­
skonałych grzyb i maku. Wszystkie towa­
ry w wyborowych gatunkach i po jak naju- 
miarkowańszych cenach.

99

STRZELECKA KALLA
J PATRZ Y14 OWS1 i IEGO,

433 6ta Ulica,
Kwatera Tow: śpiewu poi: Moniuszki. 

Kompanyi strzelców Imienia ,,Jenerał Puła­
ski ”

SKŁAD
Wina, piwa, likierów, cygar i

BILLIA.RD.
J. LYCZYWEK

Krawiec mezki,

50
76

$827 25

Zawiadamia szano^ nych rodakow, że 
posiada karety pogrzebowm, jako 

też karawany.
U mnie taniej można dostać 

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej .Polecam się łaskawej 
pamięci polskiej publiczności która zna 
mnie już oddawna, a którym ja we 
wszystkiem chcę jak najsumienniej i 

najtaniej usłużyć.

No.16, 6th Ave., róg 3. ulicy NEW YORK.

FwłaSysEa^^
MALAHZ I POZŁOTNTK 

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty malarskie, obrazy olejne, od­
świeżanie starych, herby narodowe, 
i kościelne malowidła za umiar kowa­

ną cenę.
401, 5th str, cor. Ist Ave., 

NEW YORK.


